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ROK WYBOROW
Wy b o r y  w  s z e r e g u  p a ń s t w

_ W  roku 1928 odbywają się wybory 
nietylko w Polsce, lecz także w sze
regu głównych państw europejskich.

Będzie to wielka próba sił. Będzie 
to doświadczalne zbadanie stanu lak 
tycznego Europy, siły kapitalizmu i 
Zarazem rozwoju klasy robotniczej.

Ostatnie lata  były latami, jak po
s ia d a  tow. Bauer, pewnego zwrotu 
na prawo. Rządy koalicyjne — jaw
ne czy ukryte — się rozpadły (Pol
ska, Belgja, Łotwa, Finlandja, Szwe
cja, ostatnio Norwegja; czysto so
cjalistyczne rządy uważamy, natu 
ralnie, za ukrytą koalicję, bo w ięk
szości absolutnej w parlamencie so
cjaliści nie mają jeszcze nigdzie). 
Wzmocniła się burżuazja angielska 
(zwycięstwo konserwy) , niemiecka 
(usunięcie się socjalistów z Rządu), 
francuska (blok rządzący Poinca- 
rego). Wzmogły się procesy konso
lidacji (zjednoczeniowe) wśród bur
żuazji — weźmy np, Austrję (wybo
ry z r. 1927, blok klerykałów  z li
berałami), Niemcy (blok burżuazyj- 
rtych liberałów i klerykałów z kon
serwatywnym i narodowcami) itd 

Ten proces — od strony gospodar
czej — odzwierciadla gospodarcze 
Wzmocnienie burżuazji. Popatrzmy 
na Niemcy, które potrafiły gospodar 
czo bardzo się ożywić, przeprow a
dzić „racjonalizację" wytwórczości. 
Odzwierciadla zarazem szybką kon
centrację kapitału—i to najczęściej 
w formie potężnych karteli między
narodowych.

Niestety, walna bitwa wyborcza w 
Europie nie zastaje klasy robotni
czej — jednolitą... Komuniści przy
znają, że kapitalizm w Europie się 
Wzmocnił, ale nie wspominają o tam, 
lak komunizm poszarpał siły robot
nicze w obliczu potężniejącego wro- 
£a; i stał się w ten sposób — objek- 
tywnie — jego sojusznikiem.
. Przypomnijmy obecny stan rzeczy 
1 główne cyfry.

Anglja, Ostatnie wybory — paź
dziernik 1924. Na 16,6 mil. odda
nych głosów konserwatyści otrzy
mali 7,8, socjaliści 5,5, liberałowie 
2,9."Liczba posłów (dzięki wadliwej 
°rdynacji) dzieli się zgoła w innej 
Proporcji (na ogólną liczbę 615): kon 
sęrwatyści 422 (a głosów mają mniej 
n)ż połowę!), liberałowie 40 (poprzed 
nio 157!), socjaliści 148 (przedtem 
192! mimo, że liczba głosów wzro- 
®>a o przeszło miljon!), komunista 
tylko 1. Rządy dzierżą konserw aty
ści. Liczba członków partji robotni- 
czei 3,3 mil., zaś komuniści stanowią 
°iałą grupkę z 12 tys, członków.

Niemcy, W edług wyborów w r. 
1924. Socjaliści uzyskali 131 manda- 
]£w i 7,8 milj. głosów, komuniści zaś 
*2 m andaty i 2,7 mil. głosów. Demo
kraci 32 mandaty, partja „ludowa" 
(Przemysłowcy) 51 mandatów, cen- 

i rum klerykalne 68, narodowcy kon
serw atyw ni 110 i t. d. Rządzi „bur- 
Zuazyjny blck“, złożony z konserwa- 
Ystów, centrowców i ludowców prze 

jpysłowych. Liczba członków socja- 
lstycznej partji — 824 tys., komuni

stycznej _  150 tys.
Francja. Liczby głosów, jakie o- 

rzymały poszczególne partje, podać 
lePodobna naskutek bloków wybór 

J*ych. Na ogólną liczbę 584 posłów 
! aliści mają 104 mandaty, komu- 

lscj  26. W ybory były w r. 1924. Po 
^Padku franka w lipcu 1926 burżua- 
v'a ^ (szelkich odcieni, naw et „le- 
Oe • tw orzy ła  Rząd burżuazyj- 

! «»i®dności“, Poincarego. Liczba 
t onków socjalistycznej partji 140 
ys., komunistycznej — 56 tys,

widzimy, wszędzie to samo! 
rz9 -z> zwarty burżuazyjny 

y, . y  szr.daie klasa robotnicza stoi 
ciężkiej walce obronnej. Prawie 

szędzie komuniści — w obliczu 
r°ga — łamią robotnicze szeregi

J e ż e l i  c h c e c ie  u tr w a l ić  N ie p o d le g ło ś ć ,  m u s 'c ie  u tr w a l ić  D e m o k r a c ję .
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W C Z O R A J S Z E  W I E C E
WIELKI WIEC W  TEATRZE PRASKIM

Wczoraj w przepełnionej publicznoś
cią sali tea tru  Praskiego odb- 1 się wiec 
P. P. S, Po wybraniu prezydjum (tow. 
tow. Wąsik, Kozłowski i Rybiński) za
b ra ł głos tow. Norbert Barlicki, Mów
ca wskazał na wielką rolę przyszełgo 
Sejmu, k tóry  może zmienić ustrój Pań
stwa. Mimo pozorów rozbicia, burżna- 
zja jest b. jednolita. Stosunek „sanacji" 
do „kanarka" przypomina raczej kłótnię 
dwuch handlarzy o to, k tóry  z nich ścią
gnie skórę z nędzarza. Solidarnie dążą 
do odsunięcia klasy robotniczej od 
wpływu na rządy w Państwie. W  su
kurs idzie im kler, taksujący ludzi pod 
względem religijnym. Jeś’i ktoś jest so
cjalistą i choćby najbardziej gorliwym 
katolikiem i miłującym chrześcijaninem, 
księża go potępią jako „złego” katoli
ka. Kler związał się częściowo z „sa
nacją", bo chce ściągnąć od Państwa 
naszego 5 miljardów za dobra skonti- 
skowane mu przez rządy zaborcze. Pie
niądze te oczywiście ściągniętoby z lu
du pracującego, z je^o głodowych płac. 
Śladem kleru pójdą Radziwiłły, C zarto
ryscy. Stadniccy i t. p., którym  Rosja 
z a b i ł a  znaczne obszary. Za wszystko 
miałby lud płacić. Panowie ci ze swo
imi pomysłami spóźnili się o... 150 lat. 
Przemysłowcy z „Lewjatana" z p. W ie
rzbickim na czele, którzy dawniej tw o
rzyli główny ośrodek endecji, dziś na
gle się nawrócili na piłsudczyków, tw o
rząc czw artą brygadę, który ani kropli 
krwi nie przelała w obronie Polski. Ale 
mają duży tupet, chcą osłabić Seim 
przez nadanie większych praw  Senato
wi, złożonemu z nominałów burżuazyj- 
nych i klerykalnych. Chcą zniweczyć 
powszechne prawo wyborcze dla ludu, 
dążą do odebrania praw a głosu kobie
tom, chociaż ponoszą one na równi z 
mężczyznami ciężary w życiu społecz- 
nem. Klasa robotnicza jest zbyt do
świadczona i zbyt wiele przecierpiała, 
aby mogła się zgodzić na nową krzyw
dę. Dawna chjena obecnie „kanarek" 
w idealnej zgodzie z jedynką dążą do o- 
balenia republiki. Zbankrutow any Wi
tos razem z chadecją, mającą paten t na 
ambony, idzie im z pomocą, Ale naj
więcej w rzasku robi jedynka z p. Bar- 
tlem na czele, k tóry  dziwi się, że urzę
dnikom nie w ystarczy podwyżka w — 
słowach i na afiszu i, że niema bezro
bocia i raj sanacyjny zapanow -b Obok 
śmiesznych propagatorów  monarchizrau 
jak Ćwiakowski, którem u pachnie nie
poczytalny kajzer albo car ze swoją ka- 
marylą, wszyscy „sanatorzy" propagują

silne rządy tak  zw. prezydencjalne. Są 
to rządy nieeopowiedzia’ne przed par
lamentem, tylko przed prezydentem.

Co to znaczy silny rząd? Czy niema 
go dzisiaj? Czy nie rozporządza on po
licją, k tóra m. in. posłusznie rozpędza 
wiece nasze, czy nie śc:ąga bezwzględ
nie podatków z biednego proletarjatu  
miast i wsi, czy nie potrafi urządzić po
boru do wojska? Tu chodzi o coś in
nego. Lud jest coraz bardziej oświe
cony, w zrasta w siłę, staje się decydują
cą potęgą w życiu państwowem. Opinję 
swą jasno wyraża przez swych przed
stawicieli. Nie pozwoli na wojnę w in
teresie bankierów  i przemysłowców. A 
więc trzeba mu odebrać ten wpływ -— 
myśli burżuazja. Silny rząd to znaczy 
25C0 miljonów w ydatków  rocznie i du
ża armja podległa tylko władzy rządu. 
Ale nie zgodzimy się na to, aby nam e- 
debrano prawa kontroli nad armją, zło
żoną z naszych synów i braci. Silny 
rząd to taki, k tóry  może bez parlam en
tu uchwalać dekrety, ograniczyć usta
wodawstwo robotnicze. O to właśnie 
chodzi. Tu tkwi tylko klasowy interes 
burżuazji i nic więcej. Takiem u .silne
mu" rządowi przeciwstawiam y nasze h a 
sło rządów robotniczo - chłopskich. Nie 
dajcie się oczukiwać, walczcie o wasze 
prawa. W pierwszych waszych szere
gach walczyła, walczy i będzie walczyć 
P. P. S. o zrealizowanie konsekwencji 
przew rotu maiowego, o Polskę demo- 
kraycztną. Zabierzcie wszyscy głos w 
sprawach tak  ważnych. W szyscy gło
sujcie na naszą listę 2. Niech żyje PPS !

Przemówienie tow. Barlickiego zosta
ło przyjęte burzliwymi oklaskami i o- 
krzykami na cześć P. P. S. i tow. Bar
lickiego.

Tow. dr. Raabe w skazał na wyraźne 
różnice między interesam i klas posiada
jących i mas pracujących. D la t" ,o też, 
gdy naturalną jest solidarność społeczna 
robotników  i praoowników biur i urzę
dów, to wspólne wystąpienie na liście 
Nr. 1 przemysłowców (Brun) i p rzedsta
wicieli przem. i h ^ h t  (Wiśniewska), 
m inistra Romockiego, obok przedstaw i
ciela Zw. konduktorów  albo ks. Lubo
mirskiego i p. Supińskiego — jest ab 
surdalne. Bladze o solidaryzm ie społe
cznym" szerzonej przez agitatorów  bur- 
żuazyjnych p rzecV -' '-d a m y  solidar
ność pracy. Mówca wskazuje na konie
czność obrony i rozwoju demokracji.

Po przemówieniu tow. Wąsika zebra
ni postanowili jednomyślnie głosować na 
listę Nr, 2.

W IE C -A K A D E M IA  KUB3ET
W  sali tea tru  Kamińskiego przy licz

nym udziale publiczności odbył się wiec- 
akadem ja kobiet. Przewodniczyła tow. 
Iza Zielińska, zaorosiwszy do prezyd
jum tow. tow. Chądzyńską, Migdałową, 
MitrOwską i Faszczewską.

Pierwsza przem aw iała tow. Zofja Pra- 
ussowa, dając w jędrnem i barwnem

przemówieniu obraz wszystkich list 
partyjnych i „bezpartyjnych" partji.

Następnie odbyła się część koncerto
wa z udziałem art, opery pp. Bojar-Prze- 
mienieckiej i Janowskiego.

Dalej przem awiała tow. Chmieleńska, 
k tóra  przedstaw iła program  P. P. S.

Ostatni przem awiał tow. Preis.
tar*

i wspomagają reakcję! M ała pocie
cha, że komunizm stopniowo upada: 
w Niemczech liczył 500 tys. człon
ków przed „puczem" z r. 1923, obec
nie tyliko — 150 tys. członków. M ała 
z tego pociecha, powiadamy, bo i 
stosunkowo słaba, i rozbita wew
nętrznie partja może przeszkadzać 
w walce straszliwie — ku radości 
wroga!,..

Konsolidacja burżuazji wywołuje 
jednak coraz większy nich robotni
czy w kierunku konsolidacji. Tak 
np. w dużej mierze zjednoczył się o- 
bóz robotniczy w Norwegji.

Jednocześnie konsolidacja burżua

zji wywołuje przesunięcie się mas 
pracujących na lewo ku Socjalizmo
wi. Pokazują to wybory uzupełniają
ce i prowincjonalne w Austrji i Niem 
czech.

Z napięciem wielkiem śledzi klasa 
robotnicza całego świata przygoto
wania wyborcze w szeregu państw 
Europy. Tylko jedności — większej 
jedności wymaga obecna trudna sy
tuacja ze strony klasy robotniczej!

Nasze polskie wybory stanowią 
też poważną cząstkę ruchu ' w ybor
czego 1928, — tej wielkiej bitwy lu
du pracującego z burżuazją.

Kazimierz Czapiński.

WIEC-AKADEMIA W  CYRKU
W iec nasz w Cyrku udał się wspania

le. Morze głów na parterze i na wszy
stkich piętrach, chyba 5 — 6 tysięcy 
ludzi. W prezydjum zasiedli tow. tow. 
Brzostek, Grabowski i Skulski.

Tow. Hartleb omawiał dzieje walki P. 
P. S. o wyzwolenie ludu. Analizując c.- 
becne położenie mówca wyraża wiarę w 
zwycięstwo idei socjalistycznej.

Tow. Jaworowski krytykow ał ostro 
fałszywe stanowisko „jedynki" i samo- 
zwaństwo jej kom itetu „robotniczo - in
teligenckiego", k tóry  dla swego użytku 
kradnie hasła z naszego programu. A- 
nalizując obecny system wyborów, mó
wca przyrównuje go do systemu Bade- 
niego w Galicji przed kilkudziesięciu 
laty. W końcu tow. Jaworowski omó
wił stanowisko różnych stronnictw, w ro
gich klasie robotniczej; wskazując m. 
in. na bankructw o komunizmu, stw ier
dzone przez głównych wodzów bolsze-

wizmu z Trockim  na czele.
Tow. Praussowa zwróciła uwagę na 

tę niespodziewaną miłość do ludu, jaką 
rzokomo zapałali zawzięci jego wrogo
wie w okresie wyborczym. Mówczyni 
akcentuje stanowczo, że w arstw y p ra
cujące nie pozwolą, aby obecna stabili
zacja odbywała sią k o l te m  robotników  
i urzędników państwowych, którzy da
rem nie czekali na podwyżkę płac, obie
cywaną nieraz przez p. Bartla.

W przerw ach między przem ówienia
mi naszych towarzyszów odbywały się 
piękne popisy w okalne artystek  opery 
pp. Kajlowej, Bojar - Przemienieckiej i 
Sawy Gołuchowej przy akom paniam en
cie p. Zaleskiej. Pozatem  w ystąpił chór 
Gazowni. W iec zakończono krzykami 
na cześć P P. S., a po wykonaniu przez 
orkiestrę Gazowni „M arsyljanki" zebra
ni rozeszli się z postanowieniem głoso
wania na listę Nr. 2.

INNE WIECE
W szystkie wiece socjalistyczne cie

szyły się, mimo niepy-'ody, dużem za
interesowaniem  i powodzeniem.

W kinie „Uciecha" (Złota) wobec 2 
tys. osób przemawiali tow. tow. De- 
wódzki, Elektorowicz, Wiewiórowski i 
Barlicki,

Na wiec - akadem ję do kina „Oaza" 
przybyło blisko 3 tys. o0"'-. Przemawi.a-

W 5ELK IE W IE C E  „B L O K U  S O C JA L IS T Y C Z N E G O " W BIAŁYM
S T O K U

li tow. tow. Pdacki, Łcpuska, Kurylo- 
wicz i Martynowicz. W  części a rtysty 
cznej wystąpili pp. Gruszczyński i Bu- 
dziszewska przy akomp. p. Siłlicha.

Tak samo liczną frekwencją cieszyły 
się pozostałe wiece dzielnicowe. W szę
dzie uchwalono solidarnie głosować na 
listę Nr. 2.

W  dniu wczorajszym odbył się w Bia
łymstoku wielki wiec „Biosu Socjalisty
cznego" przy udziale tysiąca osób. P rze
mawiali tow. dr. Haupa, tow. Alter, tow. 
Muszyński i sekretarz okręgowej komi
sji związków zawodowych. W szyscy 
mówcy byli owacyjnie przyjmowani, a

gdy jednem u z m ów ców  próbow ano  
p rzeszkadzać , odezw ały  się okrzyk i na 
cześć „Bloku Socjalistycznego".

R ów nież w  pow iecie b ia łostock im  
w iece „B loku Socja listycznego" c ieszy 
ły  się ogrom nem  pow odzeniem .

KOŃCOWE PRACE REICHSTAGU
Berlin, 19 lutego. (PAT.). C a ła  p rasa  

w  obszernych arty k u łach  kom entu je o- 
siągnęty  w czoraj kom prom is w  spraw ie 
program u końcow ych p rac  R eichstagu, 
podkreśla jąc  zgodnie, że kom prom is ten  
zaw dzięczać należy  jedynie energicznej 
in te rw encji ze strony  prez. H indenburga. 
J a k o  jedyną dobrą  stronę  obecnej sy tu a
cji p arlam en tarn e j uw aża „Lokal A nzg." 
to, że obecnie zawarcie traktatów han

dlowych z Polską i Czechosłowacją u» 
chodzić ma powszechnie za wyłączone.

„V orw aerts"  zapow iada k a teg o ry cz
nie, że socjaliści ?  ca łą  bezw zględnością 
w ystąp ią  p rzeciw ko tym  punk tom  p ro 
gram u pom ocy d la ro ln ic tw a, k tó re  
w prow adzają ogran iczen ie ko n ty n g en 
tów  m ięsa m rożonego, lub  tu rudn ian ia  
im portu  by ła żyw ego i bitego z za g ra 
nicy.

PROGRAM SOCJALISTÓW NIEMIECKICH
Berlin, 19 lutego. (PAT.). „Vor

w aerts" ogałsza artykuł programowy c. 
pruskiego m inistra spraw w ew nętrz
nych i posła socjalistycznego do Reich- 
staku Severinga, precyzujący progra
mową platformę wyborczą socjalistów. 
W artykule tym poseł Severing oświad
cza, że polityka zagraniczna Niemiec 
musi zejść zupełnie na tory porozumie

nia i uw zględnić konieczność w yw ozu 
niem ieckiego, zarów no ze w zględów  go
spodarczych , jak  i z uw agi na odszko
dow ania niem ieckie. P o lity k a  zagran i
czna n iem iecka musi dążyć do poparcia 
im portu  i z tego pow odu została opartą 
na d-żeniu do p o r o z u m ie - zarówno ze 
wschodem, jak i z zachodem.

Z RADY LIG! NAR0D0W
Genewa, 19 lutego. (A. W .). W edług 

inform acji, pochodzących  z k ó ł sekre- 
tą rja tu  Ligi N arodów  sp raw a redukcji

liczby zgromadzeń Rady Ligi w ciągu 
roku z 4-ch do 3-ch zaczyna wchodzić 
w stadjum konkretyzacji.

ZATARG W PRZEMYŚLE METALURGICZNYM
Berlin, 19 lutego. (A. W.). Związek 

środkowo - niemiecki przemysłowców 
metalowych odrzucił w yrok rozjemczy 
ministra pracy w zatargu o podwyżkę

płac w przem yśle metalowym Nii 
środkowych. Konflikt grozi daleko 
cym zaostrzeniem  się, zwłaszcza v 
w ybitnie strajkowych nastrojów.

TWORZENIE GABINETU W JUG0SŁAWJI
Bialgród, 19 lu tego, (PAT.). K ról 

p rzy ją ł dziś R adicza, z k tó rym  odbył
ukazały w prasie zagranicznej, jakob 
stan zdrowia króla budził zaniepokoję

d łuższą naradę . W iadom ości, jak ie się 1 nie, są bezpodstaw ne.
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Z B L I Z K A  I Z D A I E K A
ZASADY A SPOSOBY

O pow iadałem  przed  k ilku  tygod
niami na tym  m iejscu o po lityku  
francuskim  profesorze K aro lu  Be- 
noist (Benua), że k o n serw aty sta  i 
reakcjon ista  k lerykalny  kandydow ał 
do parlam en tu  francuskiego jako 
socjalista narodow y [socia lists n a tio 
nal). Było to  już daw no, bo p P.e 
noist, podów czas jeszcze napozór re 
publikanin, dziś iest już wyraźnym  
m onarchistą . W ydaje mi się, że t a 
kim by ł zaw sze, ale wyg Mniej mu 
było w ów czas udaw ać kogo innego. 
J e s t  w szechw łaśnie  panujące p ra 
wo m im etyzm u, polegające n i  przy 
stosow yw aniu  się i s o ty  żywej do 0- 
toczen ia  w in teresie  w łasnego życia 
czy pow odzenia. W iadom o, że lisz
ka, siedząc na liściu zielonym  staje 
się zieloną. Nie widzi jej wróg, k tó 
ry  na  jej życie czyha. W jego polu 
w idzenia zlew a się z o toczeniem  w 
jedną zieloną całość. M im etyzm  (po
pu larn ie  z angielskiego zw any „m i
m ikri") jest zjaw iskiem  pow szech- 
nem  —  niety lko  biologicznem , ale 
i socjologicznem. Obowiązuje n ie ty l
ko liszki na drzew ie, ale i ludzi dzia
łających społecznie czy politycznie.

Dlaczego p. B enoist (Benua) u d a 
w ał „socjalistę". Bo s taw a ł do w y
borów. S taw ał do w yborów  w P a ry 
żu, z obozu, w  k tórym by jako ko n 
se rw aty sta  i k le ryka ł nie zyskał w 
żadnym  w ypadku m andatu . P ow ie
dział sobie tedy: trzeb a  się „p rzysto 
sow ać". „Socjalista narodow y" —  
to  coś, co m oże pociągnąć w ybor
ców. „Socjalista" pop ro stu  —  zrazi
łoby  burżuazję, dla niej po trzeba 
p rzym io tn ika „narodow y", a  agenci 
moi objaśnią i przekonają, że to  ten  
sam Benoist, k tó ry  pisuje do n a jb ar
dziej konserw atyw nych dzienników. 
A le może i robo tn icy  pójdą na p rzy 
n ę tę : „socjalista" to  dla nich. So
cjalista narodow y —  to znaczy taki, 
co nie należy  do „m iędzynarodów 
ki". J e s t  w ielu robotników , k tó rzy  
jeszcze nie dojrzeli do m iędzynaro
dówki, ci za m ną pójdą: rzem ieśln i
cy, katolicy , s ta rzy  robo tn icy— cała 
ta  grom ada, a jest ich w ielu w  moim 
okręgu, pójdzie za mną, m yślał pan  
Benoist.

O pow iadał mi przed  la ty  pro fesor 
daw nego rosyjskiego un iw ersy te tu  w 
W arszaw ie, Zygiel, że pew nego la ta  
w ybra ł się do Hiszoanii dla badań  
naukow ych, W  M adrycie zgłosił się 
do p ro feso ra  na w ydziale praw nym  
do kolegi, w ykładającego jego przed 
m iot. H iszpan by ł zachw ycony w izy
tą  kolegi z dalek ich  stron. R ozgadał 
sie, a w idząc na  karcie  w izytow ej 
„W arszaw a" —  przypom niał sobie, 
że to m iasto polskie i w ybuchnął: 
„M y tu  w Hiszpanji dopraw dy nie 
wiem y, dlaczego Ojciec Św ięty nie 
organizuje w ypraw y krzyżow ej prze 
ciw ko Rosji, k tó ra  przecież tak  s tra 
sznie znęca się nad W ami, P olaka- 
mi!" Zygiel słuchał tej ty rad y  i m y
ślał: a  jeżeli ja mu się przyznam , że 
jestem  M oskal, on chyba rzuci się na 
m nie i zabije mnie, poczem  zaczął 
udaw ać... P o laka i razem  z H iszpa
nem  co siły starczyło  w ym yślał na 
cara, na rząd, na  dzicz rosyjską... Był 
to  w ielki cynik, przyszło m u to  z 
w ielką łatw ością...

To też  był m im etyzm  zupełnie po 
dobny do owego m im ikri liszki, k tó 
ra  ze strachu  staje  się zieloną i zle
w a najzupełniej z otoczeniem , aby 
ujść p rześladow ań przeciw nika!

M im etyzm  tak i (zaś rodzajów  jest 
bez liku) —  oglądam y codziennie na 
w yborach. Kogóż nie oglądam y śród 
zachw alających cno ty  swoje. Iluż 
widzim y „socjalistów  narodow ych", 
„jedynych" „praw dziw ych" chrze- 
ścian, „jedynych" „praw dziw ych" 
przyjació ł robotn ika, m ałorolnego 
chłopa, iluż przyjaciół ludzi b ied 
nych, i w tro sce  żyjących! '

P am iętam  ile razy  czytałem  na a- 
fiszach pew nego stronn ictw a w r. 
1922: „chcesz m ieć dach  nad  g łow ą?" 

„chcesz mieć tan i ch leb?" —  głosuj 
na  nas! W idziałem  później p rzed sta 
w icieli tego stronn ictw a w Sejmie 
i w Senacie! Gdy zaczęliśm y w a l
czyć o ustaw ę m ieszkaniow ą —  m ie
liśm y posłów  i sena to rów  zaw sze 
przeciw ko  sobie, lo k a to r m iał ich za 
w sze przeciw ko sobie, głosowali za 
w sze w obozie kam ieniczników . In
te rp e lo w ałem  jednego z nich, p rzy 
zna ł się, że nie p isał odezw y i za nią 
odpow iedzialności nie ponosi. A le 
p rzecież zdanie „chcesz m ieć dach 
nad głow ą" dotyczy  nie ty lko lo k a
tora, ale i w łaśc ic ie la  dom u? T aki 
chytry . N iestety , w yjąłem  odezwę, 
k tó rą  sta rann ie  nosiłem  w kieszeni# 
W  odezw ie m ow a była tylko o lo 
kato rach ... To sam o pow tórzy ło  się 
z „tanim  chlebem ". To sam o z „ re 
form ą ro lną".

M imikri, w yborcze m imikrif
Henryk Bezmaski.

N A  F R O N C I E  W Y B O R C Z Y M
NA PROWINCJI

OKRĄG WARSZAWA— PODMIEJSKA
Ostatnio odbyły się następujące wie

ce, na których przemawiała tcw. Kłu- 
szyńska:

W Skierniewicach zebrały się tłumy 
ludzi. Ataki „komunistów" zostały od
parte tak jak na to zasługiwały.

W Grodzisku, na masowym wiecu P. 
P. S. zgromadzona ludność nie pozwoli
ła mówić „sanatorom" i „komunistom", 
wobec tego... przedstawiciel „jedynki" 
zwrócił się do policji państwowej, aby 
rozwiązała wiec!!

Wiec zakończono wśród entuzjasty
cznych okrzyków na cześć P. P. S. 
Prócz tow. Muszyńskiej, przemawiała 
tow. Gałązkowa.

W Radzyminie ludność nie pamięta 
tak wspaniałego wiecu, jak ostatni wiec 
P. P. S. Prócz tow. Kłuszyńskiej prze
mawiał tow. Gomóliński.

Tłumny wiec odbył się w Mińsku Ma
zowieckim. Przemawiali tow. tow. Kłu- 
szyńska i Kopańkiewicz, oraz śpiewał 
chór młodzieży T. U. R,

CHEŁM
W osadzie Sawin (dawniej twierdza 

Piasta) odbyło się zebranie, na którcm 
przemawiał tow, Malinowski (Wojtek). 
Ponieważ na zebraniu w osadzie Sie
dliszcze również przemawiał tow. Woj
tek?

W clkalu Z. Z. K. koła Chełm, odby
ła się konferencja kobiet kolejarek 
(żon, matek, sióstr miejscowych koleja

rzy). Przybyło około 200 kobiet. Re
ferował tow. Dziekan, oraz tow. tow. 
Torpitz i Prochal.

Wyłoniony został komitet wyborczy 
w składzie 7 osób.

Wśród entuzjastycznych okrzyków na 
cześć P. P. S. uchwalono rezolucję 
stwierdzającą, iż zebrani głosować będą 
na listę Nr. 2,

SOSNOWIEC 
K o le ja rze  o p o w ia d a ją  s ię  z a  l is tą  Nr. 2

Zgromadzeni na wielkim wiecu kole
jarze węzła Sosnowiec, po wysłuchaniu 
referatów tow. tow. Wernikowskiego i 
Stańczyka uchwalił rezolucję wzywają

cą ogół kolejarzy, aby głosował na listę 
Nr. 2 i rozwinął jaknajszerszą agitację 
na rzecz tej listy,

BEZ WIARY W SIEBIE 
N. P . R.

W b. Kongresówce cisza o nich pa
nuje zupełna. Na Pomorzu i w Poznań
skim — trochę głośniej. Ale niewiele... 
Bo „siódemka" nie należy dziś do nu
merów popularnych. I trudno się dzi
wić. Kto, jak kto, ale Narodowa Partja 
Robotnicza nie odegrała — w ciągu 
dziewięciu lat niepodległości — roli za
szczytnej. ,

Siedziała stale na dwuch stołkach. 
Trochę „na lewo", i trochę „na prawo", 
Tu ..koncesyjka", tam „kompromis", 
owdzie — „radykalne" słowo. Stołki 
się rozsunęły. Pp. Waszkiewicz i Ciszak

przywdzieli maskę „sanacji". P. Popiel 
spożywa „gorzki chleb” dobrowolnego 
wygnania. Pp. Chądzyński, Jankowski 
i t. d. próbują dmuchać w popioły en- 
perowskiej „przeszłości". Ogień nie 
chce się tlić. Przez całe życie tańczyło 
się między racjonalizmem a demagogją 
radykalno - społeczną, między ,niepcd- 
ległościowością" a ugodą wobec oku
pantów. Ogień wygasł. Emeryci z 
N. P. R. siedzą — niby dziad i baba z 
bajki — nad „robitem korytem".

Życie po/skie odepchnęło i zdeptało 
w proch .ambicje" N. P. R,

NA POLESIU
Na zgromadzeniu publicznem w Brze* 

ściu nad Bugiem w szczelnie wypełnio
nej robotnikami, kolejarzami i inteligen
cją sali T. U. R. przemawiał tow. L, Wa
silewski,

Następnie tow. L. Wasilewski refe
rował na zebraniu w Janowie Poleskim.
W dyskusji zabierali głos agitatorzy 
„Selroba", którzy jednak — ku pow
szechnemu zdumieniu — wypowiadali 
się za listą Nr. 18 (bloku mniejszości na
rodowych). Na ich ukraińskie interpela
cje o charakterze czysto nacjonalistycz
nym — prelegent odpowiadał po ukra
ińsku.

Na dzień 12 b. m. zapowiedziany był 
odczyt tow. Wasilewskiego w Drohiczy
nie Poleskim.

Zgromadziła się liczna publiczność, 
tak że znaczna jej część, nie dostawszy 
się na salę, musiała rozejść się. Przewa
żali chłopi, było też sporo Żydów. Ze
branie zaszczyciło obecnością aż 6 po
licjantów w mundurach, nie licząc zna
nych wszystkim konfidentów. Po iefe- 
racie, wysłuchanym uważnie przez o- 
becnych, zabrał głos włościanin, praw
dopodobnie z „Selroba" — po rosyjsku, 
któremu też po rosyjsku odpowiadał 
prelegent. Wówczas z grupy osadników,

specjalnie ściągniętych na ten dzień do 
miasteczka i umiejętnie rozstawionych 
w różnych miejscach sali, posypały się 
niby interpelacje, kończące się wezwa
niem do popierania „jedynki". .Osadni
cy ci, po części pijani, starali się krzy
kami i gwizdaniem uniemożliwić rze
czową odpowiedź na 'ch interpelację a 
wywoławszy tumult, dali hasło opusz
czenia sali i sami z niej wyszli. Jednak
że nikt za nimi nie poszedł, gdyż pu
bliczność w dalszym ciągu słuchała wy
wodów prelegenta. Spostrzegłszy, że ich 
„akcja" za jedynką spaliła na panewce, 
rozbijacze powrócili na salę i znowu u' 
siłowali krzykami i gwizdaniem rozbić 
zgromadzenie. I znowu się to im nie 
udało!

Nasi agitatorzy prowadzą energiczną 
agitację po wsiach i miasteczkach, na 
jarmarkach i t. d. Spotykają się on, głó
wnie z akcją „Selrobu". Po miastach wi
dać olbrzymią liczbę plakatów rosyj
skich i polskich „jedynki", ale nikogo 
nie można spastrzedz, ktoby te plaka
ty odczytywał. Czarnosecińska „Objedi- 
nienje” również agituje obficie roziepio- 
nemi plakatami, kończącemi się okrzy
kami na cześć Maraz. Piłsudskiego (!).

PRZEKUPYWANIE AGITATORÓW
W okręgu stryjskim endecja ukraiń

ska czyli t. zw. „Undo" rozwija bar
dzo ożywioną działalność, posługując 
się bardzo licznym sztabem agitato
rów.

W tych dniach agitatorzy ci wyje
chali na wiece i wszędzie wygłosili 
przemówienia na rzecz „Selrobu" -— 
lewicy, przez który zostali przekupie
ni.

»»SUKURS" NIEOCZEKIWANY
„Postępowy” „Przegląd Wieczorny" z 

soboty ubiegłej wita radośnie fakt, że 
,młodzież zachowawcza" w Poznaniu 
zgłosiła—że użyjemy języka naszej biu
rokracji — „akces" do „Bloku Wspóh 
pracy z Rządem".

Owa .młodzież zachowawcza", t. zw. 
„mocarstwowa" reprezentuje na pol
skich uniwersytetach coś tak krańcowo 
reakcyjnego, że „młodzież wszechpol
ska” wygląda w porównaniu niby szczyt

radykalizmu, a co drugiego korporanta 
wziąłbyś za bolszewika.

Ale — w naszych warunkach, zaiste, 
wręcz wyjątkowych — entuzjazm orga
nu „myśli postępowej* robi takie wraże
nie, jakgdyby napełnił go odtąd spokój 
błogi, że oto losy demokracji polskiej 
spoczęły w pewnych, wypróbowanych 
dłoniach.

O, „Przeglądzie Wieczorny"...

KROSNO
Robota przedwyborcza P. P. S. wre 

w całej pełni. Wszędzie „sanacja", urzę
dy państwowe, wójtowie i burmistrze— 
robią wszystko, by blok Współpracy z 
Rządem dostał jaknajwięcej głosów. U- 
siłują różnemi środkami poruszyć wieś, 
ale wszystko bezskutecznie. Większość 
chłopów w naszym powiecie ma już dość 
obiecanek i chce realnego programu. 
Nasza agitacja spotyka się wszędzie z 
uznani m; poważnego przeciwnika nie 
spotykamy. Tu i ówdzie jakiś chłystek 
wyskoczy, jak filip z konopi, ale po to, 
aby dostać należytą odprawę!

Odbyliśmy wiece w Ustrobnej, Odrzy- 
koniu (domenie Nawrockiego z „Pia
sta"), Budziszu, Białkówce, Jaszczwi, 
Żeglcach, Kopytowej, Podniebylu, Tar

gowiskach, Świerzowej, Wróbliku Szla
checkim, Łeżanach, Iwoniczu, Polance, 
Potoku, Wojkówce, Bóbrce, Zręcinie, 
Żarnowcu (dwukrotnie). Odbyliśmy rów 
nież dwie konferencje chłopów z powia
tu.

Wiec p. Stapińskiego, był jego spo
wiedzią, a równocześnie i pogrzebem 
w tej gminie. Dostał taką odprawę, te 
przyrzekł odtąd zwalczać Be. Be, bo do
tychczas życzył zwycięstwa liście Nr. 1-

Nastrój za P. P. S. dobry. Na wymie
nionych wiecach przemawiali tow. tow. 
Pilch, Greiner, Głowacki, Tebich, Baj- 
ger, Pilchowa i inni.

Wszędzie przyjęto rezolucję opowia
dającą się za P. P. S. i listą Nr. 2.

GNIEZNO
W okręgu wyborczym Gniezno w Pa

kości odbył się wiec P. P. S. przy udzia
le około 2000 ludzi.

Referował tow. Kiełbasiewicz. Mów
cę nagrodzono burzą oklasków, wzno
sząc gromkie okrzyki na cześć P. P. S , 
Związików klasowych i listy Nr. 2.

Miejscowa N. P. R. sprowadziła do 
robienia „opozycji" najcięższą swoią 
„armatę” z Bydgoszczy, w osobie „dru
ha" Roszaka. Był on na naszym wie

cu, ale nie zdobył się na odwagę zabra
nia głosu, wystąpił tylko jakiś Cynków- 
ski w obronie powstańców Korfantego, 
wówczas na sali rozległy się gwizdy i o- 
krzyki „precz", to też niefortunny „0- 
brońca" powstańców uciekł jak niepy
szny.

W ten sam dzień odbył się w Rejow
cu, pow. Wągrowiecki, wiec zorganizo
wany przez enpeerowców, ale skończył 
się porażką N. P. R.

PRZECIWKO UNIEWAŻNIENIU
Pełnomocnik listy Nr. 18 w Kowlu 

złożył do przewodniczącego Okręgo
wej Komisji Wyborczej Nr. 56 poda
nie o reasumeję uchwały w sprawie 
unieważnienia listy Nr. 18, motywując, 
te  unieważnienie nastąpiło nieformal
nie, wbrew przepisom ordynacji wy
borczej. Między innemi powołuje się 
na fakt, że nie zawiadomiono go ofi

cjalnie ani piśmiennie ani ustnie o u- 
nie.watni.eniu listy Pełnomocnik tejże 
listy złożył do Sądu Najwyższego skar
gę w sprawie decyzji Okręgowej Ko
misji Wyborczej Nr. 56 w Kowlu. Skar
gę, jak i podanie pełnomocnika popie
ra kandydat do Sejmu z tej listy b po
seł dr. Feldman,

POW. SARNY 
„M o ra ln e ”  m e to d y  „ sa n a c j i  m o r a 'n e j ”

Walka na froncie wyborczym toczy 
się w całej pełni. Ze wszystk-ch miej
scowości, w których znajdują się nasze 
komitety, otrzymujemy wiadomości o 
wprost bezprzykładnych terorystycz- 
nych metodach agitacji wyborczej .sa
nacji".

Oto jeden z takich kwiatków: we wsi 
Zulna, gm. Bereźnba, pow. Sarny ist
nieje Komitet wiejski P. P. S. Agitato
rowi „jedynki", p. Jarmarkiewiczowi 
nie udało się prz oprowadzić wiecu w 
tej wsi, wobec czego, mszaząc się, o- 
skarżył jednego z członków Komitetu 
P. P. S.f tow. Derkacza Karpa Han* 
dryłę, iż jest komunistą i dn. 15 b. m., 
o godz. 2 w nocy, wraz z komendantem 
posterunku P, P. w Bereźnicy, doko* 
nał aresztowania!!! Tow. Derkacza 
przewieziono do Sarn.

A oto inny fakt:
Podczas wiecu P. P. S. w Bereźnicy, 

gdzie zgromadziło się około 3 tysięcy 
ludzi pod gołem niebem, „sanatorzy", 
nie mogąc zerwać wiecu, pomimo mo
zolnych usiłowań, zmobilizowali straż

ogniową i wjechali wozami strażackie- 
mi, ciągnionemi przez rozbrykane ru
maki, w sam środek tłumu, słuchające' 
go mowy naszego towarzysza Bańkow
skiego, który w j gzy ku ukmińsknn 
świetnie scharakteryzował działalność 
„sanacji".

Postępek ten wywołał żywiołowy 
protest zebranych, tak, że gdy zabrał
głos p. Jarmarkiewicz, „sanator”, ze
brani zaczęli wołać: „Precz ze zdraj
cą! Nie trzeba nam takich panów!"
P. Jamiarkiewicz wobec wrogiej po
stawy tłumu zrzekł się głosu. WijŁ za
kończył się okrzykami na cześćM-PS. 
i uchwałą głosowania na listę Nr. 2.

Dn. 16 b. m., w Sarnach, pod cza* 
jarmarku odbył się wiec P. P. S„ przy 
udziale 2-tysięcznego tłumu. Przema
wiali tow. tow. Budkowski i Fijałkow
ski. Zebrani z entuzjazmem uchwalili 
głosować na „2“.

Charakterystyczne jest, że wieoowi 
przysłuchiwał się ten sam p. Jarmar- 
kiewicz, agitator „jedynki", ale już nic 
miał odwagi wyrazić sprzeciwu. •

KAROL KAUTSKY. 4)

„MATERJALfSTYCZNEpojHdWaaiE Dziwi
(Dokończenie).

Możemy stwierdzić w ich teorjach 
stały ruch rozwojowy, niestety, dotąd 
jeszcze za mało zbadany i wyjaśniony. 
Monumentalne wydanie dzieł Marksa i 
Engelsa, przygotowywane przez Riaza- 
nowa, stworzy doskonałą podstawę d!a 
przedstawienia tego ruchu rozwojowego 
i dla wykazania, jak mylna jest teorja 
niektórych „Marksistów", którzy powo
łują się na wszelki wyraz, który kiedy
kolwiek padł z ust Marksa czy Engel
sa, bez oglądania się na to, kiedy, gdzie 
i w jakich okolicznościach wyraz ten 
padł. Są przecież i tacy, którzy sta
wiają „Manifest Komunistyczny" wyżej 
od „Kapitału" i którzy wolą powoły
wać się na Manifest w sprawach, gdzie 
oba te dzieła przeczą sobie.

Marksizm przeszedł pewne zmiany je
szcze za życia naszych ojców za ich 
własną sprawą. Nie został jednak przez 
to poniechany, lecz pogłębiony i wzmo

cniony. Byłbym szczęśliwy, gdybym 
zdołał kontynuować tę pracę zapomocą 
mojej książki.

Zakończenie mojego dzieła stanowi 
księga piąta, traktująca o „sensie hi- 
storji". Badam tam, jak możemy się z 
hist or ji nauczyć czegoś dla naszej pra
cy politycznej i społecznej, i jak dalece 
możliwe jest wyciąganie z przeszłości 
wniosków na przyszłość. W związku z 
tern omawiam rolę historyczną wybit
nych jednostek i masy. Wreszcie usiłu
ję rzucić okiem w przyszłość rodzaju 
ludzkiego i rozważam pytanie, czy sens 
dziejów oznacza stałe udoskonalanie się 
ludzkości czy też nie.

Miałem zamiar przedstawić w tej o- 
statniej księdze różne pojmowanie dzie
jów, będące obecnie w obiegu, i prze
ciwstawić im materjalistyczne pojmo
wanie historji. Przeraziłem się jednak 
wielkości tego zadania, ponieważ dzie
ło moje już przybrało wielkie rozmiary. 
Znaczyłoby to dodanie jeszcze kilkuset 
stronic do tych 2000, odroczenie zakoń
czenia pracy o rok, może nawet unie
możliwienie mi dotrwania do końca i 
pozostawienie pracy kadłubowej.

Przytem wątpię, czy zdobyłoby się 
nowe stwierdzenie o większem znacze
niu. Zrzekłem się więc tej pracy. Mam 
zamiar sprawę tę potraktować w od
dzielnej książce. Czem jednak są na
dzieje i plany, kiedy ma się 74 rok ży
cia!

Mógłbym naturalnie w pracy mojej 
znacznie szerzej, aniżelim to uczynił, 
przedstawić szkicowany tutaj bieg swo
ich myśli. Ale zawsze lubiłem w mojej 
robocie zwięzłość, unikanie wszelkich 
zbytecznych szczegółów w interesie ja
sności przedstawienia. Zawsze zastrze
gałem sobie, że przy innej okazji nad
robię to, co w pewnej sprawie okaże się 
jeszcze potrzebne.

Tym razem mam jednak przeświad
czenie, że przemawiam do moich czy
telników po raz ostatni w tak szerokim 
zakresie, że tego, co dzisiaj nie powiem, 
nigdy już nie będę w stanie powiedzieć.

Dlatego też z n a c z n i e  obszerniej pisa
łem, aniżeli pozwala przypuszczać ni
niejszy szkic, może nawet obszerniej, 
aniżeli podoba się to niejednemu czy
telnikowi. Nie żałuję jednak tego tym 
razem.

Traktowano bowiem często materja
listyczne pojmowanie dziejów zbyt p° 
prostacku — nietylko moi wrogowie S3 
tego winni, ale i niejeden z moich przy
jaciół, jako zwyczają formułkę, rosz
czącą sobie, że posiadanie jej daje 
klucz do rozwiązania wszelkich zaga
dek w dziejach ludzkości.

Jeżeli chodzi o moją książkę, t o  mo
że ona napotkać na najróżnorodniej
sze zarzuty i spory, ale każdy czytel
nik będzie musiał zgodzić się po j*l 
przetrawieniu na jedno: materjalistycz
ne pojmowanie dziejów nie jest zwy
czajnym szablonem. Wręcz przeciwnie! 
dla zrozumienia każdego poszczególne
go okresu dziejowego stwarza moż
ność prowadzenia znacznie s z e r s z y c h 1 
różnorodniejszych badań h i s t o r y c z n y c h .

aniżeli wszelkie inne pojmowanie dzlC' 
jów.

A  ma to swoje znaczenie nd e ty lk °  
dla historyka - badacza, ale i dla P0' 
Utyka, który swoją pracę p r a k ty c z n i  
musi gruntownie uzasadnić h i s t o r y c z 

nie.
Przełożył J. S-
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WESOŁY KĄCIK
KOLEŻEŃSKA USŁUGA.

Nawrócony na sanacją endek spotyka sią 
2e swoim kolegą, który pozostał wierny en
decji.

— Mam do was prośbą, panie kolego, 
•'ism napisać kilka odezw wyborczych „je
dynki". Może njacie jakie odezwy "ósemki"
2 1922 roku to bym dosłownie przepisał.

""tu pet  sanacyjny
S fa łsz o w a n e  p rz e z ro c z a , o  k tó ry c h  

P rzed  p a ro m a  d n iam i p isa liśm y , m a jące  
P rzedstaw ić im p o n u jącą  m an ife s ta c ją  za 
" je d y n k ą "  a  w ła śc iw ie  b ę d ą c e  zd jęc iem  
2 m a n ife s ta c ji p e rw szo m ajo w ej, są  już 
W yśw ietlane  w  k in a c h  w a rsz a w sk ic h .

P o d  o b ra z e m  n a p is  „m iljony  ludzi 
g losu ją  n a  je d y n k ę " . M iljo "  'w  tam  n ie  
było, a le  b y ły  ty s ią c e , ty s ią c e  n a szy ch  
to w arzy szó w  o b c h o d z ą c y c h  Ś w ię to  1-go 
^ a j a  i on i to  o d d a d z ą  sw oje  g ło sy  n ie  
na „ je d y n k ę "  le cz  n a  2.

-

warszawska I K R O N I K A
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA 

ODCZYTY.

PROCES
0 ZAMORDOWANIE KURATORA

SOBINSKIEGO
W  ub, sobotę wydali swoje orzeczenie le 

karze psychjatrzy. Co do św iadka Teodora 
bukow a orzekli, że albo Żuków symuluje al
bo też  uległ jakiejś depresji psychicznej. 
P roku ra to r postaw ił w niosek o p rzesłucha
cie sędziego śledczego Janiszew skiego, jak 
sią odbyw ało przesłuchiw anie Żukowa w 
śledztw ie. Sędzia Janiszew ski opisał szcze
gółowo przebieg przesłuchania Żukowa i 
stw ierdził, że św iadek podał szczegóły, k tó 
re nie mogły być zmyślone, gdyż zostały 
one następnie potw ierdzone. Z kolei roz
winęła się między obroną a znawcami le 
karzam i dyskusji na tem at chorób um ysło
wych, przyczcm psychjatrzy orzekli, że w 
każdym razie w chwili sk ładania zeznań w  
śledztwie by ł on poczytalny. Po tej dysku
sji odczytano zeznania Żukowa. Pozatem  
przesłuchano jeszcze św iadka pułkow nika 
Filipowicza, k ‘6ry zeznał, że S taciukow a o- 
skarżała  przed nim swojego męża. Dalej 
przesłuchano św iadka D robenkę, k tó ry  w y
jaśnił, iż korespondow ał z M ichałem Stefa- 
niszynem a nie A ntonim  Stefaniszynem. Na 
tern zakończono przesłuchiw anie świadków
1 rozpoczęło ię odczytyw anie aktów . P rze
w odniczący sądu zapow iedział, że dziś p rze
słuchanych będzie trzech świadków, p o 
czerń dalej będą odczytyw ane ak ta . P o stę 
powanie dow odowe zbliża się zatem  ku koń
cowi. W yrok oczekiw any jest około 1 m ar
ca.

W poniedziałek dn. 20 b. m.

Koło Robotników Rob. Publicznych. O g.
6 w lokalu OKR, Al. Jerozolim skie 6, od
będzie się zebranie Koła.

Koło Centralnych W arsztatów Saperskich.
O g. 4.30 w lokalu, W olska 44, odbędzie się 
zebranie Koła.

Kolo Gazowni „Kredytowa". O godz. 5.30 
w lokalu OKR (Al. Jerozolim skie 6) odbę 
dzie się zebranie Koła.

Kolo Tramwajarzy „Praga". O g. 6 m. 30 
w lokalu, Brukow a 29, odbędzie się zebra 
nie Kola.

Dzielnica Starówka. O godz. 6 w lokalu, 
R ycerska 6, odbędzie się posi^ jzen ie  korni*
tetu.

Koło fabryki ceratowej O godz. 8 w lo
kalu przy ul. Czerniakow skiej 32 odbędzie 
się z e b ra n e  Koła.

W e wtorek dnia 21 b. m.

Dzielnica Sielce. O godz. 7 w lokalu, C zer
niakow ska 32, odbędzie się zebra-nie.

Koło mieszkańców Żoliborza, O godz, 6 w
barakach  dla eksm itowanych na Żoliborzu, 
barak  nr. 39. odbędzie się zebranie Koła.

Śródmieście. O g. 7, Al. Jerozolim skie 6, 
posiedzenie kom itetu dzielnicowego.

Marymont. O godz. 8, M arym oncka 40, 
posiedzenie kom itetu dzielnicowego.

Powązki. O godz. 7, O kopowa 30 m. 16, 
posiedzenie kom itetu dzielnicowego.

Praga. O godz. 7, Brukow a 29, posiedzenie 
kom itetu dzielnicowego.

Kolo rzeźników. O godz. 7 w lokalu przy 
uL Chłodnej nr. 41, zebrania Koła.

Polskie Tow. Polityki Społecznej. Dn. 22
b m. o godz. 7 wiecz. odbędzie się w loka
lu Tow arzystw a odczyt p, W ielocha p. t.
, oPlska emigracja sezonow a do Niemiec".

Ze Stow. Polsko - Francuskiego. Dn. 21 b. 
m. o godz. S wiecz. odbędzie się w Stow. 
Polsko - Francuskiem  (Nowy Świat 72, pałac 
Staszica, lokal Instytutu Francuskiego) ogól
ne zebranie członków . O liczne przybycie 
prosi Zarząd,

Wystawa Związku Artystów - Plastyków.
W lokalu Zw. Zaw. Polskich A rtystów -P las
tyków (Nowy Świat 19) o tw arto  dw ie in te 
resujące w ystaw y; tea tra lno  - dekoracyjną 
M arjana M alickiego i ziorow ą W acław a Za
wadowskiego. W ystaw a o tw arta  codziennie 
od g. U  r. do 4 pop., w niedziele i św ięta 
od 11 r.—6 ppo.

Kurs mechaników lotniczych, Dn. 1 m ar
ca rozpocznie się III z rzędu 10-cio miesię
czny Kurs pom ocniczych m echaników  lo tn i
czych, prow adzony staraniem  W arsz. Kom. 
W ojewódzkiego Ligi O brony Pow ietrznej 
Państw a. Na kurs mogą być przyjęci absol
wenci szkół rzem ieślniczych (bez agzaminu) 
lub mogący w ykazać się świadectwam i: 1) 
z ukończenia 4 k las szkoły ogólno-kształcą- 
cej, 2) z ukończenia p rak tyk i czeladniczej. 
Ci ostatn i będą poddani egzaminewi w stęp 
nemu z języka polskiego, ary tm etyki i geo- 
metrji.

Podania, w raz z życiorysem, m etryką u ro 
dzenia, św iadectw am i ze szkoły i praktyki, 
oraz 2-ma fotograijam i, sk ładać należy w 
biurze W arsz. Kom. W ojewódzkiego LOPP 
w W arszawie przy ul. Hożej 21, m. 11, do 
dnia 25 b. m w łącznie, w godzinach od 17 
m, 30 do 19 m. 30. N aka na kursach  jest bez
płatna. K andydatów  przyjętych obowiązuje 
złożenie 40 zł. kaucji, zw rotnej po ukończe
niu kursu.

ŻYCIE PARTJI

WIADOMOŚĆ*
Z CAŁEGO KRAJU
Lw ów

ZGON 125-LETNIEGO STARCA
W  miejscowości Lutow iska pow. Li- 

sko zm arł na uwiąd starczy 12ó-’etni 
obywatel gminy Dydjowa- Łajwe Feld. 
Czuł on się do ostatniej chwili dobrze 
i w cale nie chorował. O sierocił żonę, 

'l ic z ą c ą  la t 119, oraz trzech synów i 
trzy  córki, z których najstarsza liczy 
l a t  80. Feld pozostawał w zwiąrku 
m ałżeńskim blisko 100 lat.

AMERYKAŃSKI SYSTEM
Słynny reżyser am erykański A leksan

der Korda, k tóry  ukończył niedawno 
p racę nad filmem „Życie pięknej Hele* 
ny" z M arją C orda w roli głównej, o d 
znacza się wielkim humorem i dowci
p em . Oto jedna z próbek tego dowcipu, 
opow iadana w ła sn e m i s ło w am i Kordy:

„M ieszkam stale  w Hollywood. Pewnego 
dnia udałem  się na krótko do Los A ngelrs, 
gdzie zam ieszkałem  w hotelu „Ambassa^ 
dor". W  podróży tow arzyszyła mi żona, 
chcąca jako cudzoziem ka poznać jaknaj- 
w ięcej m iast w Ameryce.

Załatw iw szy interesy, zacząłem  się szyko
wać do podróży. Gdym zażądał rachunku, 
Przyniesiono mi coś, od czego włosy sta
nęły dęba. Przeczytaw szy fantastyczni 
Cyfry, oświadczyłem, że do rachunku w sta 
wiono szereg obiadów  i kolacji, k tórych  w 
ho telu  w cale nie spożyłem. Po ożywionej 
debacie, trw ającej pół godziny, wyjaśniono 
mi gruntow nie i szczegółowo, że według 
zwyczajów, panujących w Los Angelos, 
pierw szorzędne hotele wynajmują pokoje 
jedynie z utrzym aniem .

— Bardzo mi przykro panie K orda, z a 
kończył z godnością szef b iura hotelow ego, 
■— ale mógł pan przecież jadać u nas co
dziennie. W szystko było przygotowane, 
W ystarczyło sięgnąć ręką.

Nie pozostało mi nic innego jak zapłacić. 
Znalazłszy się w hallu hotelowym w raz z 
całą furą kufrów, udałem  się do b iura ho
telow ego i zażądałem  w ypłacenia mi dzie
sięciu tysięcy dolarów. Gdy układny szef 
biura, nie umiejąc ukryć zdumienia, zapytał 
0 powód tego żądania, odparłem :

— Pan całow ał moją żonę.
— J a ?  Ja  całow ałem  pańską żonę?!
— Bardzo mi przykro panie szefie biura, 

ale mógł pan ją przecież całow ać. W szyst
ko było przygotow ane, w ystarczyło sięgnąć 
zęką.

Tow. N orbert Barlicki, przewodniczą
cy C. K. W., wyjechał na 2 — 3 dni do 
Sosnowca, Częstochowy, Zawiercia i 
Katowic.

RUCH ZAWODOWY
Konferencja Zarządów Związków Pracow 

ników Umysłowych, W  związku z akcją o 
popraw ę bytu, zainicjow aną przez Radę 0 -  
kręgow ą Związków Zawodowych Prac. U 
myślowych, w dniu 22 lutego r. b. o godzi 
nie 7-ej wiecz. (środa) odbędzie się w loka 
lu R ady Okręgowej — Sienna 16, K onferen
cja Zarządów Związków zrzeszonych w Ra 
dzie O kręgowejN  Na porządku dziennym . 1) 
A nkieta o płacach pracowniczych. 2) Tak
tyka dalszej akcji. 3) Zwołanie ogólnego 
wiecu .pracowników umysłowych m. War
szawy.

RUCH KOBIECY
Odczyt Marji Chmieleńskief. Jutro o godz. 

7-ej wiecz. w lokalu przy ul. Leszna 53, od- 
tę d z ią ,s ię  odczyt tow. Marji Chmieleńskiej, 
p. t. „Zużycie wolnego czasu przez kobiety  
i m łodocianych",

Ruch k u lt-  oświatowy
Komisja Kulturalno-Artystyczna przy Ra

dzie Związków Zawodowych, ul. Czerw one
go Krzyża 20, pokój nr. 62, teł. 274-55, wy
daje b ilety  na następujące przedstaw ienia: 
23.11 „Juljusz Cezar" w Polskim, 24.11 „Po
w rót do grzechu" w Małym, 27.11 „Pow rót 
do grzechu" w Małym, 27.11 „Człowiek i 
N adczłow iek" w Polskim, M II „Człowiek 
i N adczłow iek" w Polskim, 6.III „Pow rót do 
grzechu" w Małym, 7.III „Człow iek i N ad
człow iek" w Polskim, 8.III „C asanow a w 
Wielkim, 9.III Opera, 12.111 „Człowiek i N ad
człow iek w Polskim, 15.III Opera, 16.111 0 -  
pera, 16.111 „Człowiek i N adczłow iek" w 
Polskim, 29.III Opera.

Już wyszła z druku interesująca po
wieść G. D. Cole i M. Cole p. t.

„ŚM1ERĆ M1LJ0NERA”
Przekład autoryzowany tow. Boi. Ko- 

pelówny.
Cena 3 złote*

Z Tow. Miłośników Astronomji. Dnia 24 
b. m. o godz, 19 w I term inie, a  o g. 20 te 
goż dnia — w II term inie, w sali w ykłado
wej Zakładu Botanicznego Uniw. W arsz. 
(Krak. Przedm. 26-28, gmach b. Szkoły G łó
wnej, I  piętro) odbędzie się zebranie. Na 
porządku dziennym, między innemi, wybory 
Zarządu i Kom. Rew. oraz refera t prof. M. 
Kamieńskiego p. t. „O dnalezienie wielkiego 
syberyjskiego m eteorytu, k tó ry  spadł w ro 
ku 1908, oraz o związku jego z kom etą Pon-
sa-W inneckego“.

POSZUKIWANIE SPADKOBIERCÓW.
Min. Spraw  Zagranicznych podaje do w ia

domości, że dn. 25 listopada 1926 r. zm arł 
w Los A ngelo^ California Jo e  Dawis, rów 
nież znany jako Józef W atkow ita  pozosta
wiając spadek, w ynoszący około 1911 do la
rów. Zmarły używ ał czasem  im ienia John  i 
Isen W atkow itz, a  nazw isko jego w Polsce 
brzm iało podobnie W ałkowicz.

U rodził się rzekom o w W arszaw ie w sty 
czniu 1877 r„ przybył do A m eryki w roku 
1987 i następnie osiadł w S tanie California.

Min, Spraw  Zagranicznych wzywa spad
kobierców  do nadesłan ia  przy podaniu wy
ciągów z aktów  stanu  cywilnego, w ykazują
cych ich praw a spadkow e, jak rów nież p ro 
si osoby, k tórym  miejsce pobytu spadkobier
ców  byłoby znane, o podanie go M iniste- 
r;um. W  podaniu należy pow ołać się na
nr. K. II a 279 28,

W Y P A D K I
PSIESTEMIM3.tllESKIKC!fl

WYPADEK TRAMWAJOWY.
W Alei Zielenieckiej w ypadła  z tram w aju 

kobieta  niew iadom ego nazw iska około lat 
60, k tó ra  zraniła się w głowę, w sku tek  cze
go na tąpił syylew krw aw y do mózgu. O- 
fiarę wypadku nieprzytom ną i w stanie c ię
żkim przewiozło Pogotow ie do szpitala 
Przem ien’enia Pańskiego.

WYBUCH ZAPALNIKA.
Zaroi* szkaly w barakach  na A nnopolu, 14 

le tn i A ntoni Sankiewicz, znalazł na podw ó
rzu zapalnik od granatu  ręcznego, którym  
zaczął manipulować. W czasie tej czynnoś
ci nastąp ił wybuch, w skutek czego chłopiec 
został ranny w ręce, stojąca zaś w pobliżu 
s 'o stra  Sankiew icza, 12 le tn ia  Janina, uległa 
poranieniu nóg. Po opatrunku  przez miej
scowego fe 'czera, ofiary wybuchu przew ie
ziono do szpitala Przem ienia Pańskiego.

ZAGADKOWY ZGON.
W  m ieszkaniu własnem, przy ul. Okopo 

wej Nr. 18, zasłabła nagle i w krótce zmarła 
60-letnia Rozalja Jaw orska, handlująca. L e
karz Pogotow ia nie mógł u  talić przyczyny 
śmierci.

SAMOBÓJSTW O FABRYKANTA.
W czoraj w południe w mieszkaniu w łas

nem na parterze, przy ul. Gęsiej Nr. 99, po 
pełnił sam obójstwo przez pow ieszenie sę 48 
le tn i Lejzor K urjański, w spółw łaściciel 
w pomnianego domu i mieszczącej się tam 
fabryki mydła p. f. „Albin i K urjański".

Istnieje przypuszczenie, że Kurjański 
przejął się bardzo złym stanem  swej fabryki.

ZAMJCHY SAMOBÓJCZE.
Przy ul. Stalowej Nr. 4 o tru ł się k reozo

tem lokato r tegoż domu, 31 letni Bole-ław  
N asierow sk’, technik  dentystyczny.

  P .zy  u l E lektoralnej Nr. 10 Ja n  Szna-
rowski, lat 23, tapicer, zadał sobie rany tłu 
czone w lew e podudzie i  stopę. Obu des
peratom  pomocy udzieliło Pogotowie.

TEATR I MUZYkA 
Dziś w teatrach m i e j s k i c h

*******

KINOTEATR „PAŁACE"
„Gdy Się b u d zą  zm y sły "

Oceniając ten  obraz należy właściwie 
zacząć od końca, bo w łaśnie koniec z ca łe 
go obrazu jest najlepszy. M oment sądu po
siada zarazem  elem ent sensacyjny i psycho
logiczny, to też w tedy widz przejmuje się 
i zaczyna popraw iać swoją opinję o filmie... 
k tóra  nie jest, n iestety najlepsza.

Film ciężki, mdły, przeładow any tek s
tem, k tó ry  niby tasiem iec, wije się w  nie
s k o ń c z o n o ś ć .  Tem at dość ciekawy, ale nie
w y k o r z y s t a n y ;  chodzi o w ykazanie, jak w a
dliwość wychowania przyczynia się do z ła 
mania ż y c i a .

Za dużo sentencji, zamało akcji, — oto 
zasadnicze wady. Jako  atrakcję, należy u- 
w ażać ukazanie się w tym filmie najstarszej 
ak to rk i niem ieckiego ekranu Erny Moreny.

łka.

POKWITOWANIA
Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzie

ci niniejszem kw ituje z następujących ofiar: 
Dzielnica Śródmieście skł. za m. X II— 42 .5 
zł., J . M ichalska skł. do l.I I  — 3 zł., R dzs- 
nek Stefan — znalezione na ul, 40 zł., Zw. 
Tytuniarzy skł. za m. X II — 30 zł., Zw 
pracown. Gazowni jednorazowo — 30 zł., M, 
Jankow ska skł. za m. XII — 5 zł., J . Kie- 
tliński skł. za II półrocze 27 r. — 10 zł., Zw. 
Fryzjerów  skł. na listę Nr. 128 21.90 zł..
z puszki od Związku Fryzjerów  50 gr„ Głę- 
bicki, Borkowski i Sawicki, proc. ze sprze
daży „Pobudki" —  14.05 zł., p. Kowalczy- 
kow a (z K asy Chorych) na listę Nr. 246 — 
10 zł., E. G rudziński tyt. ofiary — 3 z ł, 
pułk. Na gier skł. za m. V II — 5 zł., Z. Bo
rowicz skł. za m. I — 1 zł„ pracown. C. K. 
W. P. P. S. skł. za m. I — 16.32 zł., V Od
dział S traży  ogn. skł, za I — 39 zł., G ra
dowski, Jugo i Dyblewski — na gwiazdkę— 
7 zł.. O ddział Kelnerów — skł. za V III — 
30 zł., dr. G. Wykowski skł. za 1 półrocze— 
6 zł., I Oddz. Straży Ogniowej skł. za m. I 
— 162.10 zł., III Oddz. Str. Ogniowej skł.
za I m.   36 zł., I. K. S. skł. za X II i I —
20 zł., Bukszpan a conto zaległych skład ik
  5 zł„ „Szklane domy" wpisowe i składka
za m. I   8 zł., Zw. Metalowców skł. za ni
I   25 zł., Józef N iedzielski tytułem  oiiary
10 zł., Zw. Robotników Rolnych skł. za m. I 
35.02 zł., O ddział kuchm istrzów  skł. do 1.1— 
43.10 zł„ „Drogi W odne'

W y sz ły  z d ru k u  n a k ła d e m  Księgar
ni Robotniczej wspomnienia tow.

Ja n a  K w ap ińsk iego
p. t.

„ORGANIZACJA BOJOWA. 
KATORGA. REWOLUCJA 

ROSYJSKA".
Przedmowa tow.

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO.
Cena 1 złoty.

skł. za I kw. 30 zł.
*

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

PONIEDZIAŁEK.

12.00. Sygnał czasu , hejnał z w ieży  M ar
iackiej w  K rakow ie, k o m u n ik a t lo tn ie zo - 
meteorologiczny, oraz koncert p ły t gram o
fonowych. 15.00. K o m unikaty : m e te o ro lo 
giczny, gospodarczy, oraz nadprogram .
15,20   16.00. Przerw a. 16.00 — 16.25
O dczyt p, t. „Zwyczaje zapustne i popielco- 
we w Polsce", wygł. prof. Al. Janow ski.
16,25 __ 16.40. N ad p ro g ram  i kom unika ty .
16 ,40  __ 17.05. Odczyt p. t. „Konferencja
barska  w św ietle historji i legendy" O dczyt 
! wygł. prof. H. Mościcki. 17.05 — 17.20. 
Przerw a. 17.20 —  17.45. O dczyt p. t. „Ko
misja w spółpracy in telektualnej Lig: N aro
dów  w spraw ie wychowania", w ygłosi w i
zy tato r J. Hellman, 17.45 — 18.15. Program  
dla dzieci. P. W . T atarkiew icz omówi „Li
sty  od dzieci". 18.15 — 18.55. Transm isja 
muzyki z kaw iarni „G astronom ja" w w yko
naniu ork iestry  Lew aka i M utzmana. 18.55 
— 19.05. Przerw a. 19.05 — 19.15. K omuni
k a t rolniczy. 19 .15 '— 19.35. Rozmaitości 
wygł. p. T. Bocheński. 19.35 — 20.00. L ek 
cja języka francuskiego — prof. L. Roqu- 
igny. 20.30 — 20.30. O dczyt, organizowany 
staraniem  Prezydjum R ady M inistrów p. t. 
„O państwow ej poHtyce aprow izacyjnej
wygł. nacz. Szwalbe. 20.30. K oncert w ie
czorny. W  przerw ie b iu letyn „M essager 
Polónais" w języku francuskim . W ykonaw 
cy koncertu : Irena Zapolska (śpiew), S te
fan Frenkiel (skrzypce), oraz prof. Jerzy  
Lefeld i prof. Ludwik U rstein  (akomp.).
22.00   22.05. Sygnał czasu i kom unikat
lotniezo - meteorologiczny. 22.05 — 22.20, 
K om unikaty P. A. T. 22,20—22.30. K omuni
katy : policyjny, sportow y oraz nadprogram ..

WTOREK

12,00. Sygnał czasu, kom unikat lotniczo- 
meteorólogiczny, hejnał z W ieży M ariac
kiej, oraz nad program. 15,00 —  15,20. 
Komunikaty: m eteorologiczny, gospodarczy 
i nad program. 15,20 — 16,00. Przerwa.
16.00 — 16,25. O dczyt p. t. „Ideologia m or
ska" wygł, p. A. Uziembło. 16.25— 16.40 Nad 
program  i k  m unikaty. 16.40— 17.05 Odczyt 
p. t. „Sport kobiecy w r. 1927 w Polsce w y
głosi p. K. M uszałówna. 17,05 — 17,20. 
Przerw a. 17,20 — 17,45. O dczyt p. t. „Jak  
pow stają perły" (Dział „Przyrodoznaw 
stwo") —  wygł. dr. P. Słonimski, 17,45 — 
18,55. K oncert popołudniowy kam eralny. 
W ykonawcy: Róża Benzefowa (fortepian), 
Lidja K m itow a (skrzypce) i A leksander Ju - 
nowicz (flet). 18,55 —  19,05. Przerw a. 
19,05 — 19,15. K om unikat rolniczy, oraz 
transm isja z K rakow a notow ań giełdy zbo
żowej krakow skiej. 19,15 —  19,30. Rozmai
tości — wypowie p. L. Lawiński. 19,30. 
Transm isja z „T eatru  Polskiego" w K atow i
cach. W  przerw ie b iu letyn  „M essager Po- 
lonas" w języku francuskim . 22,00 — 22,05. 
Sygnał czasu, kom unikat lotniezo - m ete
orologiczny. 22.05 — 22,20. Kom unikaty 
P. A. T. 22,20 — 22,30, K om unikaty: poli
cyjny, sportowy, oraz nad  program. 22,30— 
23,30. Transm isja muzyki tanecznej.

Narodowy
o 8-ej w. „Romans florencki'4

L e t n i
o 8 ej w. „Nie ożenią się*1

T ea tr W ielki. Dziś przedstaw ienie zaw ie-
s z o n t .

T ea tr Narodowy. Dziś „Romans flo ren -
cki".

T eatr Letni. Dziś i dni następnych „Nie 
ożenię s i ę '.

T ea tr Polski. Do czw artku  w łącznie „Ju l
jusz C ezar".

T ea tr M ały. Dziś „Pow rót do grzechu". 
S tołeczna operetka w Teatrze Nowości. 

,P iękność z Nowego Y orku .
W ielka .rew,'a w teatrze Nowości. Co

dziennie świeżo w ystaw iona rew ja „W szyst
ko z miłości".

T ea tr Praski. Dziś „Panna M aliczew ska . 
Perskie Oko. Codziennie rew ja karnaw a

łowa p. t. „Confetti".
T ea tr C zerw ony As. Rewja „Dlaczego 

właśnie z nim".
T ea tr „W esoła Jama". „M iłość w między- 

narodow em  naciąganiu".
Cyrk. Nowy program  i turniej w alk  za

paśniczych pod kontro lą m iędzynarodowego 
związku zapaśników  o nagrody pieniężne w 
ogólnej sumie 15,000 zł.

Recital skrzypcow y W illy Burmestra, 
W illy B urm ester pożegna W arszaw ę w ś ro 
dę, dajac swój drugi rec ita l w Filharm onji, 
na k tóry  się złożą utw ory Schuberta, B rahm 
sa, B eethovena, Czajkowskiego, Smdinga 
i in.

Jubileusz W ładysław a Szczawińskiego.
P rzedstaw ienie jubileuszowe artysty  o p e re t
ki W ładysław a Szczawińskiego odbędzie się 
w czw artek  dn. 23 b. m. w tea trze  Nowości. 
O degrana będ ie opere tka  W. Kolio „Tylko 
ty". B ilety są codziennie do nabycia w skle
pie Chodowieckiego, K rak. Przedm . 9.

„ w  O D E W I L“
Nowy-Świat 43. Pocz. o g. 4 pop.

OSTATNIE DNI
CENY ZNIŻONE Zł. i  1 2

u i iu iu u n r
D la m ło d z ieży  d o zw o lo n e .

Co g ra ją  dz isia j k ina
Colosseum: „W wirze^ stolicy św iata" i

, M iłość z przeszkodam i".
Stylowy: „Człowiek z biczem".
Casino: „Z atoka śm ierci" i „Venus z W e- 

necjY\
Miejski: „W państw ie zielonego smoka"
P alace: „Tajem nica gabinetu  re s tau racy j

nego".
Pan, Corso: „Rewja nad rewjam i" z J ó 

zefiną Baker.
R ococo: „Romans w w ytw órni film ow ej'.
Splendid: „Dwa bieguny" z Józefiną B a

ker i „Biała śm ierć".
W odew il: „P rzeznaczen ie '.
Capitol: „W  płom ieniu życia" z Lii Dago- 

ver.
Światowid: „Największa parada św iata ,
F ilbannonja: „Car i poe ta  .
A p o llo ' „B o h atero w ie  ognia".
Tombola: „Książe Selim an”.
Mignon (M arszałkowska): „C hata za wsią”.
M ewa: „B iała niew olnica".
Muza (ul. M okotow ska): „Dla szczęścia

dziecka".
Czary (ul. Chłodna): „M arkita".
Bajka (ul. Żelazna): „M ogiła Nieznanego

Żołnierza".
Italja (ul. W olska): „M ogiła N ieznanego

Żołnierza".
Ira (ul. W olska): „Czerwona tancerka".
U ciecha (ul. Z łota 72): „Krzyżowa droga

kobiety".
M iraż (ul. Czerniakowska): „Miłość przez 

eg im  i krew ".
„P raga": „G wałtu, co się dzieje" z H a

roldem Lloydem.
U ranja: „M alec" i nadprogram .
„Sokół": „O statn i w alc".

L E C Z N I C A

m m u  14 foTony
W sz y stk ie  sp e -  

c ja ln o śc i. Lam pa  
k w arcow a .

Mefany, Pat-
Instrum enty

_______ m j  m uzyczne
w wielkim w yborze 
oraz płyty najnow szych 
nagrań na dogodnych

FACH U  REKU- ”  najniższych % o 1 e  c a
to powodzenie  zape- jFelgcnbaum Bieleń- 
wnione! Zapisz s i ę ;ska *• 
na Kursy Sar^ochodo- ""

”  PRYLIŃSKIE- R obotnicy po-
GD Jc ro ieJ im ska  » > “ * » l',« SW0!e
y u » p ism o

codzienne.



„ROBOTNIK", poniedziałek, 20 lutego.
N r. 51

D O D A T E K  S P O R T O W Y
ROBOTNIKA

WCZORAJSZE ZAWODY SPORTOW E
W WARSZAWIE

PIERW SZE B O JE PIŁKARSKIE.
W arszaw ianka —  B arkochba 12:0 (6:0).
W czoraj na boisku Legji W arszaw ianka 

,rozeg ra ła  pierw szy mecz w sezonie, zw ycię
żając zupełnie zdecydow nie b-klasow y ze
spół Barkochby, i wykazując wcale niezłą 
formę. Bram ki zdobyli: Piliszek (4) Jung I 
Lachowicz po 2, Szenajch, Luxemburg II,
H aselbusch i Zwierz po jednej.

Polonja II — Warszawianka II 7:0 (3:0).
Mecz rozegrany na boisku w A grykoli 

w ykazał dobrą formę rezerw  Polonji. Sę
dziow ał p. M iączyński.

MISTRZOSTW A STOLICY W  SIATKÓWCE

Na czele tabeli Polonia.

W niedzielę odbyła sę dalsza kolejka roz
gryw ek piłki siatkow ej o m istrzostw o W ar
szawy. W yniki były następujące: YMCA—
Zieloni 30:8. V ictoria — V arsovia 30:6, Po
lonia — AZS 27:25, W m istrzostw ie prow a- 
dzi obecnie Polonia (4 gry —  4 wygrane) 
przed YMCA (3 gry — 3 w ygrane) i V icto- 
rią  (4 gry — 2 wygrane).

Mecz tow arzyski: gimn. Żuchowskiego —
U niw ersytet 36.16.

DW A MECZE HAZENY.

N aprzód (Załęże) — Zjedn. Przyj. Sportu 
(Król. H uta ' 3:2.

O dra (Szar'ej) — Kolejowy KS (Katowice) 
2:1 (0 :1).

w  POZNANIU
SZERMIERKA I KOSZYKÓWKA.

Mecz szerm ierczy pomiędzy drużyną 
Centr. Szk. Gimn. i Stportów i repr. Pol. Zw. 
Szerm ierczego wygrała Szkoła 17:12, a w 
poszczególnych broniach: florety 5:4, szpa
dy 6:3, szable 6:3. Repr. PZS osłabiona by
ła brakiem  Golinga.

Turniej koszykówki o nagrodę Domu Spor
towego w ygrała w finale drużyna „Czarna 
T rzynastka" bijąc gimn, B ergera 30.17 (8:4).

Pogoń — Legja 6:1 (1:0),
Legja lepsza technicznie lecz Pogoń do

skonale usposobiona strzałow o. Sędziował 
p. Brzeziński.

* * * * * *

MIĘDZYNARODOWE
PROJEKTY PZLA.

W okresie zimowym sporty letnie żyją 
przyszłością. N akreśla się horyzonty prac 
w pełni sezonu, projektuje się terminarz, 
pertrak tu je  się z różnemi związkami—sło
wem, czyni się wszystko, by sezon w ypadł 
żywo i ciekawie,

Polski Zw, lekko - atletyczny wykazuje 
pod tym względem ożywioną działalność. 
Do jakiego stopnia plany zostaną zrealizo
wane, przekonam y s>’ę już niedługo; dziś 
przypatrzm y się owym projektom : 

N ajciekawszy jest projekt zorganizowania 
meczu z Japonją, podczas przejazdu lekko
atletów  Dalekiego W schodu do A m sterda
mu. Z powodzi innych zam ierzeń wymieni
my: 12. VIII _  spotkanie Polska - Belg ja w 
Brukseli, 19.VIII trójmecz bałtycki w Rydze; 
we wrześniu z Czechosłowacją w Pradze, 
pozatem  z Rumunją i Danją w W arszawie,

W ALNE ZGROMADZENIE R. K. S. „SKRI <*«

Dnia 2 b. m. odbyło się W alne Zgroma 
dzenie członków  R. K. S. „Skra". Ze sp ra
w ozdania ustępującego Zarządu wynika, że 
klub posiadając w roku 1927 sekcje: lekko
atletyczną, kolarską, piłki nożnej, bokser 
ską, ciężkoatletyczną, wodną, ping .  pon 
gową, kulturalno - ośw iatow ą i bardzo licz 
na sekcję Dziecięcą, umożliwił w ten spO' 
sób swym członkom dostęp do wszelkich 
gałęzi sportu.

O taczając opieką m ałoletnich, w yrywał 
ich z obięć ulicy, dając w zamian zabawy, 
gry ru^howeW"oraz gim nastykę, prow adzoną 
pod kierunkiem  specjalnie w  tym celu za
angażowanych nauczycieli.

Z pracy gospodarczej ustępującego Za
rządu należy wymienić: budowę bieżni w a
łu dla publiczności wzdłuż boiska, oraz bu 
dowę domku - przystani na plaży nad Wis- 
łą; prócz tego, rozpoczęto budowę toru ko
larskiego, oraz zadrzewiono częściowo sta- 
djon klubowy.

W  sobotę w sali ośrodka w f. odbyły się 
dw a mecze drużyn żeńskich hazeny: AZS 
—  W arszaw ianka 6:1 i Polonia — Skra 11:0.

W  KRAKOWIE
W isła — Sparfa 15:1.

K om pletna przew aga Wisły, dla k tórej 
bram ki zdobyli: Reym an I (3), Reyman II (5), 
A dam ek i B alcer (po jednej). Sędziow ał p. 
Seidner.

‘ ~  --------------     K I . H J C

IGRZYSKA ZIMOWE W ST. MORITZ

NA G. ŚLĄSKU
R ozegrano tu taj cały  szereg spotkań p ił

karskich , których wyniki podajem y poniżej: 
I FC —- N aprzód (Lipiny) 9:3 f5:l). B ram 

ki dla „ligowców" zdobyli Kozok (3), Gor- 
litz (2), Joszke (2), G eisler (2).

Śląsk (Świętochłowice) — Pogoń (K atow i
ce) 2:4 (2:3). N ieoczekiw ana porażka Ślą
ska.

BUDOW A PŁYW ALNI
W  WARSZAWIE

Polski Związek Pływacki u ją ł w  swe rę 
ce budowę pierwszej w W arszawie pływ al
ni murowanej. Budowla ta będzie miała 
charak ter reprezentacyjnego stadjonu pły
wackiego, wzorowanego na tego rodzaju bu
dowlach w  Paryżu (Stade des Tourelles), 
Budapeszcie (Czaszar Furdo), Bolonji (Lit- 
toriale), Berlinie, W iedniu i t. d. Obejmo
wać ona będzie zbiornik źelazobetonowy o 
w ym iarach 50 na 25 m., trybuny na 3.500 o- 
sób (żelazo - betonowe), oraz pod trybuna
mi szatnie, natryski i wszelkie inne konii - 
czne urządzenia. P ro jek t budowli tej w r- 
konał inż, M ichał Paszkowski,

S tadjon pływacki wybudowany będzie na 
terenie należącym do władz wojskowych, 
przy zbiegu ulic Czerniakowskiej i Łazien
kowskiej, w sąsiedztwie przyszłego stadjonu 
W. K. S. Legja Budowla ta, k tó ra  w znie
siona będzie z kredytów  Państwowego U- 
rzędu W. F. i P. W, na terenie państwo
wym, stanowić będzie własność Skarbu P ań
stwa, z tem, źe Polski Związek Pływacki 
będzie tylko jej budowniczym i adm inistra
torem.

TURN IEJ HOKEYOWY 
K anada na  pierwszem miejscu.

W ogólnej klasybkacji zawodów hokeyo- 
wych pierw sza K anada, druga Szwecja, t r z e 
cia Szwajcarja, czw arta Anglja. K anada u- 
zyskała sześć punktów , Szwecja 4, Szwaj
carja dwa i Anglja 0 punktów . O statnie 
rozgrywki, przyniosły wyniki następujące: 
Szwecja — Anglja 3:1, K anada — Szwaj
carja 13:0,

KONKURSY SKOKÓW.
W czoraj w godzinach rannych odbył się 

konkurs skoków  dla uczestników  kom bina
cji. Skocznia była , z powodu małej ilości 
śniegu, zupełnie nieodpow iednią i n ieprzy
gotow aną do zawodów. Zeskok i wybieg 
bardzo niebezpieczne. Poziom zawodów ni
ski, gdyż ci, którzy na treningach p rzek ra
czali naw et 70 metr., skakali te raz  o 10 mtr. 
gorzej. K onkurs o h fi 'o wał w w ielką ilość 
skoków z upadkiem , co spowdowało odpa
dnięcie dw uch w spaniałych zawodników 
norw eskich, oraz dwuch fińskich, a także i 
Czecha. K rzeptow ski I, zosta ł z konkursu

Z O lim pjćidy 
Z im o w e j

wycofany z powodu nieukończenia biegu w 
dniu poprzednim . Pierwszy skok Czecha 
skończył się niefortunnie, gdy Polak, nie 
znając stanu skoczni, skoczył 51 mtr., n ie
stety, z upadkiem. W drugim skoku Czech 
esiągnął 60 mtr. bez upadku, nie mógł on 
już jednak popraw ić swej noty. N iespo
dziankę spraw ił Rozmus skokiem ustanym 
56 mtr., natom iast S. M otyka m iał 38 mtr. 
Najdłuższy skok ustany w konkursie—Pur- 
k ert (Czechosłowacja) 62 mtr,

* *
*

W godzinach popołudniowych rozegrany 
został konkurs skoków narciarskich  w kla
syfikacji indywidualnej. W arunki skoczni 
leszcze gorsze niż przed południem. W ielka 
ilość upadków. Słynny skoczek norw eski 
Thulin Thams osiągnął najdłuższy skok dnia 
73 mtr., jednak z upadkiem, a ponieważ i 
d. ugi jego skok był z upadkiem więc Thams 
zrjąl dooiero 28 m i-j-ce. Najdłuższy skok 
us‘any w yk r.ał A nr-łisen  (Norwegja) 64 m. 
Br Czrch, sneszony niepowodzeniem w 
k<. mb nacj'.. skakał dość riepew nie i miał 
dwa skoki z upadkiem 56 5 i 62.5, w skutek

c: ego nie zosta ł zupełnie sklasyfikowany. 
W yniki konkursu skoków: 1) A ndersen
(Ni rw -gjal no ta  19208 (najdłuższy skok 64 
P u rkert (Czechosłowacja) no ta  17.937. Z 
zaw odników  polskich: 23 Sieczka, nota 
13.917 (skok ustany 58 mtr.), 25) Rozmus, 
nota 13.166 (skok ustany 53 mtr.), 27) K rzep
towski, no ta  12.605 (skok ustany 46.5 m.),

Br. Czech zajął w kombnacji dziesiąte 
miejsce.

W edług ostatn io  otrzym anej depeszy, k la 
syfikacja w tak  zw. „kombinacji" uległa 
zmianie, mianowicie Br. Czech zajął dzie
siąte miej ce, bijąc doskona.ego zaw odnika 
czeskiego P u rkerta  i innych.

Po spraw ozdaniu w yw iązała się ożywie- 
na dyskusja, w której podnoszono potrze* 
bę kontynuow ania pracy sportow ej i o* 
światowej nadal w tym samym kierunku 
jak to rozpoczął ustępujący Zarząd to zna
czy — umasowienia sportu robotniczego* 
gdyż zadaniem  jego jest rozciągnięcie pra
cy nad jaknajw iększą ilością młodych ro
botników, a nie hodow anie pew nych spe
cjalnie uzdolnionych jednostek.

Uchwalono na rok 1928 budowę trybun, 
wzorowego domu klubowego, wykończenie 
to ru  kolarskiego, oraz cały szereg wnios
ków dotyczących organizacyjnego życie 
klubu.

Na zakończenie uchwalono prosić n* 
członków tow. tow. Pużaka, Gliszczyńską, 
Jaworowskiego, oraz przesłano wyrazu hoł
du nestorowi polskiego socjalizmu, tow. Li
manowskiemu.

O krzykam i na cześć P. P. S. i odśpie
waniem „Czerwonego Sztandaru" zam k n ę - 
to 7 z rzędu W alne Zgromadzenie R. K. S. 
„Skra".
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W  ten  sposób zakończyła się od tygodnia 
trw ająca Olimpiada sportów  zimowych. W y
nik zawodów, szczególnie ostatnich, słabe, 
w skutek fatalnych warunków  atm osferycz
nych. Palska m iała wyraźnego pecha tak, 
że mimo wy iłków  naszych zaw odników , 
nie zdobyliśmy ani jednego punktu, i w sku
tek  tego nie zostaliśm y sklasyfikowani.

MIGAWKI SPORTU ROBOTNICZEGO
ZAGRANICĄ

ŁOTWA.

Przy fatalnej pogodzie i huragano
wym  w ietrze odbyły się w Rydze za
w ody o m istrzostw o robotniczej Ł otw y  
w  łyżw iarstw ie.

Indywidualnie triumf św ięcił Vitthof, 
który na dystansach 1500 m„ 5 kim. i 
10 kim., uzyskał pierwsze miejsca, osią
gając czasy: 2:57,2; 10:40,3 oraz 2 o f2 ,5 . 
Oprócz Vitthofa godzi się w spom nieć 
rów nież o Baraksie, rekordziście na 500 
m, z czasem  51.7 s.

h o l a n d j a .

Dzień 19 grudnia roku ubiegłego  
św ięcono wśród robotników holender
skich nadzwyczaj uroczyście, jako pierw  
szą rocznicę utw orzenia Związku gru
pującego sport proletariacki Związek  
w spom niany rokuje jaknajlepsze naazie- i

je na przyszłość. Liczba członków  sięga  
obecnie 3000 osób.

FRANCJA.
Mało dotychczas słyszeliśm y o spor

cie robotniczym  we Francji. Było to 
powodem  do częstego utyskiwania, iż 
kraj, m ający za sobą tak wspaniałą tra
dycję pamiętnej rewolucji, o sport pro
letariacki nie dba należycie.

Nieporozum ienie to  należy sprosto
wać. C iężkie warunki powojenne były  
przyczyną, iż ruch sportow y proletar
iatu Francji nie w ykazyw ał dość inten
syw ności, wegetując z dnia na dizien.

W arunki uległy dziś radykalnym  
zmianom.

„Societes Sportives du Travail1* dążą 
usilnie, by wyrównać zaległości wojen
ne, rozwijając żywą działalność. Życzy

m y ze swej strony, jaknajpomyślmejsze- 
go rozwoju!

ROSJA.
Otrzymaliśmy interesującą statystykę  

o sile liczebnej poszczególnych gałęzi 
sportów w Moskwie.

Najpopularniejszą jest, oczyw iście p ił
ka nożna, która liczy 15.000 czynnych  
zawodników. L ekka-atletyka i sp -rty  
zim owe grupują łącznie 10.000 sperts- 
m enów. Gry sportow e uprawia około  
8.000 osób, p ływ anie 5000, sporty cięż
ko - atletyczne 4000, kolarstw o 1500 o- 
raz boks 300 osób.

Łącznie zatem  w miljonowem m ie
ście, jakim jest M oskwa, zarejestrowa
nych jest około 45.000 czynnych spor
tow ców , co stanowi 4.5% ogólnej licz
by ludności.

FINLANDJA.
Finlandzki robotniczy związek t-.wa- 

rzystw sportow ych zorganizow ał roz
grywki o m istrzostwo hockeya na lo 

Zwycięsca biegu 
narciarskiego na 
dystansie 50 ki
lometr. S z w e d  
H edlund do
chodzi do mety.

dzie. Miejscem zawodów obrano H el
sinki. Pierw sze m ecze, jakie rozegrano 
tam przed tygodniem, pozwalają już 
zorjentować się oo do zdobywcy za
szczytnego tytułu. Oto wyniki pierwszej 
serji gier: Vesa pokonała now o-u'w o- 
rzony Helsingin Tyjovaen Palloilijat w  
druzgoczącym stosunku 18:1; Jyry zaś 
zw yciężyła Kullervo 5.2.

Jak łatw o w yw nioskow ać, decydują
ca batalja rozegra się m iędzy V a-ą i 
Jyry. przjyczem znawcy, tej ostatniej 
przepowiadają zdobycie m istrzostwa.

PALESTYNA.
Nudny sezon sportow y w Palestynie  

ożyw ił ostatnio m ecz pom iędzy robotni
czym zespołem  „HapoeT* z Haify, a re
prezentacją uniw ersytetu Beirut w Sy- 
rji, złożoną głów nie ze studentów  am e
rykańskich. Po pełnej emocji grze, pro
wadzonej na dość wvsokim  poziom ie 
technicznym, zw ycięstw o odniósł Ha- 
poel w stos. 2:0,
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W ALNY ZJAZD „SIŁY"
J a k  już donosiliśmy w K atow icach odbył 

się W alny Zjazd „Siły" Górnośląskiej, k tó 
ry doprow adził do połączenia tej organiza
cji z Tow. Uniw. Robotn. Obecnie podaje
my przebieg W alnego Zebrania.

O brady zagaił tow. Sławik, jako były 
prezes organizacji, następnie wygłosił re fe 
ra t przedstaw iciel organ, młodz. T. U. R. 
tow. Cohn, w którym  skreślił h istorję po
w stania oświatowego ruchu p ro le tariack ie
go, oraz w yraził nadzieję, że zjazd będzie 
dążył do unifikacji całego tego ruchu w 
Polsce. Po nim pow itał Zjazd, p rzedstaw i
ciel młodzieży niem ieckiej tow. B irkhan.

Ze spraw ozdania Zarządu okazało się, że 
„Siła" liczy 20 czynnych oddziałów  i 1134 
zarejestrow anych członków, W  okresie 
sprawozdawczym Zarząd urządził szereg 
im prez sportowych, a między innemi zorga
nizow ał on I ogólnopolskie zawody c ię iko - 
a tletyczne o robotnicze mistrzostwo Polski, 
w którychl to zawodach, zaw odnicy „Siły” 
zajęli w szystkie pierw sze i drugie miejsca.

Bardzo licznie reprezen tow ana by ła  „Si
ła" na I Ogólnopolskim Zlocie M łodzieży 
R obotniczej w W arszaw ie, n a  k tó ry  w y
słała  aż 225 osób.

Na II C zechosłow ackiej Olimpiadzie R o
botniczej w Pradze ciężkoatleci „Siły" miz- 
h po raz pierwszy sposobność, zmierzyć się 
ze spraw nośc ą fizyczną organizacji zag ra
nicznych. O kazało się, że zaw odnicy 
polscy byli w tej dziedzinie bezkonkurcyn- 
cyfni, gdyż „siłaoze" zajęli w szystkie p ierw 
sze i drugie miejsca.

P racę na tem polu utrudnia jednak brak  
odpow iednich fachow ych sił in s tru k to r
skich. Ohcąc tem u brakow i po części choć 
zapobiedz, członkow ie „Siły" uczestniczyli 
w kursach instruk torsk ich  zorganizowanych 
przez Zarząd Z. R, S. S. Dotkliwie daje 
się również odczuw ać b rak  boisk i sal gim
nastycznych. Mimo tych braków  „Siła" 
rozw inęła jednak ożywioną działalność na 
polu wychowania fizycznego.

Nowowybramy Zarząd ukonstytuow ał się 
w następujący sposób: przew odniczący —
tow. K awalec, w iceprzew odniczący   tow.
Jan ta , sek re ta rz  — tow. Majer, skarbnik— 
tow. Patyk, członkowie Zarządu — tow. 
tow. W ybraniec, Sławik, Rumpfeld, Copa 1 
Kempa.

Re-wanż naznaczono na dzień 3 mar
ca r. b. w  Beirut.

Stosunki sportow e pom iędzy powyż- 
szemi drużynami przyczynią się, zap ew 
ne, do podniesienia klasy robotniczego  
footballu w  Palestynie.

BELGJA.

—  R obotnicze m istrzostw a piłkarskie 
Belgji w yelem inow ały już zespoły. k«óre 
spotkają się zapew ne w finale. W  gru
pie wschodniej na czele tabeli k rtczy  
zw ycięzca z roku 1926-7 Grace Berleur, 
przed dobrze zapowiadającą się .je d e 
nastką Fleron. W  grupie środkowej 
prowacizi V ittesse-Bom , w reszcie w gru
pie zachodniej na pierwszem  miejscu u- 
tw ierdz’la się, po zw ycięstw ie nad Mou 
scrou, W etteren.

—  W ielką popularność zdobywa sobie 
wśród towarzyszów  belgjiskich m ało  
znana u nas „pięstów ka11, która groma
dzi w  swych szeregach rzesze m łodzieży  
proletarjackiej. M. K ial.
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